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Wybór w Chrzanowskiem.
Kraków, 28 czerwca.

Dz i ś  odbywają się t r z e c i e  ( śc i s ł e )  
W y b o r y  w dwunaandatowych okręgach 
w i e j s k i c h  Galicyi zachodniej.

W okręgu 85 (Chrzanów-Jaworzno Krze- 
Bzowice Liszki) staje tow. Zygmunt Żuł aw-  
s k i do wyboru ścisłego z Zarańskim i drem 
Wróblem. Z powodu niesłychanych nadużyć, 
jakie komisarze wyborczy w tym okręgu po­
pełnili przy drugiem głosowaniu, pojechali 
tam na dzień dzisiejszy prawie wszyscy pol­
scy posłowie socyalistyezni (Daszyński, Hu- 
dec, Klemensiewicz, dr Lieberman, dr Marek, 
Moraczewsbi, Cingr i Reger) do ważniejszych 
miejsc głosowania. Celem przygłuszenia wo­
łających o pomstę faktów rozboju wyborcze 
go, przytoczonych przez nas w „Naprzodzie" 
i w depeszy do ministra spraw wewnętrz 
nych, rozesłali fałszerze wyborczy do różnych 
gazet prawie jednobrzmiące, gołosłowne, a 
pełne wymyślań borespondeneye oszczercze 
o „terorze*, jaki socyaliści rzekomo przygo­
towują na trzecie wybory w Chrzanowskiem. 
Jeżeli obecność posła do parlamentu w miej 
scu głosowania i patrzenie na palce złodzie­
jom wyborczym jest „terorem*, to istotnie 
socyaliści dopuszczają się takiego terom u 
czciwośei przeciw fałszerzom. Wczoraj czę­
ścią odmaszerowały, częścią odjechały koieją 
do okręgu chrzanowskiego wielkie oddziały 
wojska: piechoty i dragonów, jakoteż nie­
zwykle liczna ilość żandarmów.

Jut ro ,  w c z w a r t e k ,  o godz. 6 rf.no 
wyjdzie z druku (po cenie 8 halerzy)

nadzwyczajny numer 
poranny „Naprzodu"

zawierający telegraficzne i telefoniczne wia 
dom ości 3 przebiegu I rezultatach wyborów 
dzisiejszych w Galicyi zachodniej, w szcze­
gólności

wynik wyboru chrzanowskiego.
Ponadto ten nadzwyczajny numer poranny 

.Naprzodu* zawierać będzie

sprawozdanie z dzisiejszego 
posiedzenia krakowskiej Rady 

miejskiej,
które —  jak donosi jeden z dzienników kra 
kowskich — prezydent dr Leo umyślnie wy­
znaczył na dzień dzisiejszy, spodziewając 
«ię, że poseł D a s z y ń s k i ,  zajęty wyborami 
w Chrzanowskiem, nie będzie obecny w Kra­
kowie. Jeżeli rzeczywiście taki był cel ukryty 
dra Lea, to spotka go niemiły zawód, gdyż 
poseł D a s z y ń s k i  wróci na czas do Kra­
kowa i będzie obecny na posiedzeniu Rady 
miejskiej.

Wybory galicyjskie.
Przez dziesiątki lat my byliśmy jedyny­

mi, którzy wskazywaliśmy, że wybory w 
Galicyi są jednym szeregiem gwałtów i 
oszustw. Po każdorazowem zebraniu się 
nowego parlamentu nasi posłowie wywo­
ływali „dyskusyę galicyjską*, w której na 
podstawie tysiącznych faktów udowadniali, 
że wybory w Galicyi są robione przez rząd 
różnymi sposobami i na rzecz różnych 
stronnictw, że władza powołana do czuwa­
nia nad ustawami łamie je w myśl wska­
zówek naczelnego machera wyborczego, w 
myśl uchwał dawniej centralnego komitetu 
wyborczego, obecnie rady narodowej.

Ile to krzyków było w całej prasie „na­
rodowej*, z powodu podnoszenia tych za­
rzutów! Były to największe nam zarzuca­
ne „zbrodnie*; rzucano się na nas za „pra­
nie przed obcymi brudnej bielizny*; gnie 
wano się za wyciąganie przed obcymi spra­
wek „polskiego namiestnika*; gwałtem 
wmawiano w opinię pozagalicyjską, że fak- 
ta przez nas podawane są nieprawdziwe, 
są „oszczerstwem*. Krzyczano i rzucano 
się na nas tak długo, aż na własnej skó 
rze poznano, jak wygląda „czystość* wy­
borów galicyjskich.

Nie przytaczamy w tej materyi głosu 
„Słowa polskiego*, które dla specyalnych, 
ogólnie znanych powodów występuje prze­
ciw namiestnikowi i jego „metodzie*, ale 
cytujemy głos dziennika, który zawsze 
maszerował na czele tych, dla których 
wszystko było zawsze w porządku i legal­
nie. Przytaczamy głos „Gazety narodowej* 
(Nr 146 z 28 czerwca) z okazyi utrącenia 
przez namiestnika kandydatury prof. Sta­
rzyńskiego w okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal. 
Czytamy tam:

„Wyboru Starzyńskiego zakazał rząd kra­
jowy. A można też powiedzieć otwarcie: za 
k a z a ł  p. na mi e s t n i k .  Rząd rozporządza 
a zwłaszcza w okręgach małomiejskich, taką 
masą środków przy wyborach, że n i e d o ­
p u s z c z e n i e  t e g o  l ub  o w e g o k a n d y -  
da t a  do w y b o r u  j e s t  dl a n i e g o  r z e ­
c z ą  ł a t wą .  A już, gdy decyduje się na po­
sługiwanie się ś r o d k a m i  n i e l e g a l n y m i  
jak to się działo w tym okręgu miejskim, 
jest w stanie obalić najsilniejszego, nawet 
idealnego pod każdym względem kandydata, 
jak to się w tym okręgn właśnie okazało.

P r e s y a ,  j a k ą  p o s ł u g i w a ł  s i ę  tu 
r ząd,  b y ł a  b e z w z g l ę d n a ,  tak nie li­
cząca się z przepisami ustaw, jakby w tym 
okręgu z jakiejś obawy, czy najazdu wroga 
zewnętrznego, czy wybuchu rewolucyi we­
wnętrznej, zarządzono s t an w y j ą t k o w y .  
Notowaliśmy już c a ł y  s z e r e g  f a k t ó w  
t e j  p r e s y i ,  n a w e t  t e r r o r u .  Nie liczyła 
się ta presya także z nabazanismi etyki spo 
łecznej. Po wyborze zaś głównym, który do­
wiódł, że wyborcy chcą mieć Starzyńskiego

swoim posłem, bo większość ich, 600 głosów, 
mimo terroryzowania ze strony rządu prze 
cież za nim się oświadczyła, p r e s y a  ta 
p r z y b r a ł a  f o r m y  h o r e n d a l n e * .

I cóż na to prasa, która nigdy nie chciała 
wierzyć, że w Galicyi przy wyborach sto­
suje się ze strony rządu presyę, teror, ła­
manie ustaw ? Dopóki robiło się to wobec 
socyalistów i opozycyi wogóle, znikąd nie 
podniósł się głos protestu; przeciwnie —  
wszystkie pisma z tą samą „Gazetą naro­
dową* na czele „oburzały* się na samą 
myśl, że znalazł się śmiałek, który postę­
powanie władz nazwał po imieniu. Teraz, 
gdy odczuli na własnej skórze, jak u nas 
wygląda „objektywność* władzy, jak je- 
dnem słowem robi się wybory, lamentują 
i narzekają jak stare baby, nie mając je­
szcze odwagi wyciągnąć z tych faktów od­
powiednich konsekwencyj.

Bo trudno nawet pomyśleć, aby taka 
poczciwie-naiwna „Gazeta narodowa* po­
sunęła swą śmiałość aż do tego, żeby od 
posłów sobie bliskich zażądała podniesie­
nia głosu przeciw tym gwałtom w parla­
mencie. Dla tych kół c. k. namiestnik mi­
mo wszystkiego pozostanie dalej „polskim 
namiestnikiem*, na którego można się po­
skarżyć najwyżej przed Kołem polskiem 
lub przed Kołem sejmowem, a broń Boże 
nazwać rzecz po imieniu „przed obcymi*, 
w Wiedniu. Jesteśmy pewni, że gdy na 
pierwszych posiedzeniach parlamentu po­
słowie opozycyjni z Galicyi roztoczą praw­
dziwy obraz wyborów w naszym kraju, ta 
sama prasa, która dziś codziennie reje­
struje nadużycia i gwałty, rzuci się na 
nich z wymówkami i będzie na wyścigi z 
rządem zaprzeczała i tuszowała, aby tylko 
uchronić „powagę rządu krajowego* przed 
zasłużoną krytyką. I potem ci ludzie chcą, 
aby ich głos był słuchany!

Zmiana gabinetu we Francyi.
(Korespondencya „Naprzodu*).

Paryż, 24 czerwca.
Niespodziewana, zupełnie nieoczekiwana 

przez nikogo wieść raczej zdziwiła niż 
przeraziła wszystkich.

Ministeryum Monisa, które po chwiej­
nych początkach swego istnienia znalazło 
już, zdawało się, grunt stały dla swego 
życia w  zdeprawowanej przez swego po­
przednika renegata Brianda Izbie, padło 
po zupełnie błahej, nietraktowanej powa­
żnie interpelacyi radykała Hesse i prawi­
cowca, nacjonalisty, admirała Bienaime, 
z powodu wypowiedzenia się niejasnego 
ministra wojny generała Goirana, spadko­
biercy Berteaux, zabitego na polu lotni- 
czem w Issy-les-Moulinaux, w sprawie 
naczelnego dowództwa nad armią podczas 
wojny.

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal, za każdy następny eo 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 ta., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy ras. 
Głosy publiczne po kor. 21— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowymi, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dział Inseratowys
Kraków, ul. Marka 21. (Tełef. Nr. 1354).

K o n to  c z e k ó w *  N r . 810 .

Ministeryum to miało już za sobą dość 
poważne i trudne przejścia —  sprawę eme­
rytur robotniczych (wniosek Jauresa), spra­
wę ostatnich zajść w Szampanii —  prze­
było je szczęśliwie i już wkraczało na dro­
gę poważnych reform, reformy wyborczej 
przedewszystkiem.

W  sprawie tej pierwszorzędnej wagi dla 
kraju ministeryum Monisa stanęło na sta­
nowisku zasad demokratycznych i na sta­
nowisku, za którem wypowiedziała się o- 
gromna większość wyborców podczas osta­
tnich wyborów do Izby. Wypowiedziało 
się ono za R. P., jak popularnie w skró­
ceniu nazywają tu reformę wyborczą, w 
myśl zasady reprezentacyi mniejszości i 
proporcyonalnego głosowania (representa- 
tion proportionelle).

Wola ludu tu zresztą była tak wyraźna, 
niedwuznaczna, że nawet nieraz przeci­
wnicy R. P. musieli się deklarować, jako 
proporcyonałiści, by uzyskać sobie man­
daty. W  ten sposób utworzyła się wię­
kszość proporeyonalistów i trzy z rzędu 
ministerya wypowiedziały się za reformą.

Przystępując jednak do realizacyi tej 
reformy, do walki o nią, ministeryum Mo­
nisa liczyć się musiało z poważną opozy- 
cyą. Co zaś utrudniało jeszcze sprawę to 
to, że opór stawia jedna, silna partya t. 
zw. republikańska, lub też lewica republi­
kańska, właściwe centrum, ludzie, którzy 
swój wpływ dominujący zawdzięczają obe­
cnemu systemowi wyborczemu i niczego 
prócz swej mniej lub więcej szybkiej klę­
ski od reformy spodziewać się nie mogą. 
Wykazały to zresztą ostatnie wybory, któ­
re zakończyły się przecież poważnem zwy­
cięstwem socyalistów, zaś w bardzo wielu 
miejscowościach zawdzięczali oni właśnie 
głosom socyalistycznym swe mandaty, za­
grożeni przy drugiem skrutynium przez 
prawicę.

Większość proporeyonalistów jest nato­
miast niejednolita i tworzy się z socyali­
stów, pewnej części lewicy (radykałów, re­
publikanów i t. d.) i prawicy, która nie 
widząc przyszłości przy obecnym systemie 
wyborczym buduje swe nadzieje na re­
formie.

W e czwartek dnia 22 czerwca nastąpiło 
główne starcie, obrachowanie sił. Na po­
rządku dziennym postawiono wniosek posła 
Malavialle’a, ustalający status quo przeciw 
reprezentacyi mniejszości. Za przemawiał 
poseł Thomson i radykał-socyalista poseł 
Pelletan, przeciw wygłosił mowę Jaures. 
Głosowanie było decydującem zwycięstwem 
proporeyonalistów i wniosek przepadł 120 
głosami.

Nazajutrz, 24 czerwca, interpelowano mi­
nisteryum w sprawie naczelnego dowódz­
twa w czasie wojny. Czy ma ono należeć 
do rządu państwa, składającego się prze­
cież z ludzi ze sztuką wojenną nie obzna-

A R N E  GARBORG.

Starzy i młodzi.
Spytałem raz pewnego starca:
— Czego nauczyło cię życie?
Spojrzał na mnie wzrokiem, nawykłym do 

patrzenia w dal, i odparł:
— Młody byłem i wiedziałem wszystko. 

1 nie skąpiłem swojej wiedzy innym: dzie­
liłem się tem, com wiedział i czego nie wie­
działem, i dziwiło mnie, że moje wielkie sło­
wa nie zdobyły świata.

żal mi było starych ludzi, którzy już nie 
mają na co czekać. Ale gdy mówili o życiu 
i chcieli mnie pouczyć, czem ono jest, śmia­
łem się. Mrugałem oczyma do swoich rówie­
śników, mówiąc: biedaki ci starzy, co oni 
wiedzą 0 życiu, którego zapomnieli?

Dojrzewałem z czasem, przechodziłem do­
brą szkołę.

A była to szkoła, o której istnieniu nie 
wie, kto jej sam nie przechodził.

Nauczycielem w niej był ogień pożądania, 
a nauką rozczarowanie. A  szkoła trwa dłu­
go, bo złud je8t dużo i coraz to nowych w 
miarę nowych pragnień. Nie dostanie ci się 
to, czegoś pragnął; albo otrzymasz, ale wła­
śnie nie to, czego chciałeś, lub wreszcie u- 
zyskasz, czegoś pożądał na to tylko, aby je

utracić natychmiast. Prace twoje mało ci 
przyniosły pociechy. To, na czem najbardziej 
polegałeś, stało się twoim upadkiem i zgubą. 
Ci, od których spodziewałeś się pomocy, byli 
kamieniem na drodze twojej i siwym włosem 
na twojej głowie.

Do tej to szkoły chodziłem. I uczyłem się 
a uczyłem. A im więcej się uczyłem, tem 
mniej umiałem.

Dziwne cię ogarnia uczucie, gdy znajdziesz 
się po drugiej stronie widnokręgu: widzisz, 
że wszystko jest inne, tak zupełnie odmien­
ne; wtedy powtarzasz raz wraz: życie jest 
kłamstwem.

I bardziej, coraz bardziej przerażony sta­
jesz i wpatrujesz się w ten świat niebieski, 
wyglądający tak uczciwie — zdaje Bię wkoń­
cu, że nic nie rozumiesz. I pytasz sam sie­
bie: będęż jak głupiec chodził po tym świe­
cie?

Ale to jeszcze nie wszystko. Nie skończy­
łeś nauki, jeżeli poprzez fałsz i kłamstwo 
nie dojrzałeś prawdy.

A do tego daleko.
Pewnego razu stanąłem bezradny i upadły 

na duchu i spojrzałem w przeszłość — wtedy 
to zapewne posiwiałem. Gdyż strach mnie 
zdjął i trzymał mnie długo. Poznałem i gło­
śno przyznałem się do tego: —  zaprawdę, 
teraz jesteś stary. A życie twoje skończyło 
się, przepadło marnie. Powiedz mi, mój po­
czciwcze, coś z niem uczynił?

Niema odpowiedzi.

Jąłem tedy uspokajać się, jak umiałem 
najlepiej — i pocieszyłem się, jak zwykle 
bywa.

A mężowi, który żył w błędzie, a potem 
wejrzał w siebie i ocknął się pełen lęku i 
męki, pociechą są siowa: będę świadectwem 
dla innych, dla młodych mych braci, aby 
nie popadli w tę samą nędzę. Wtedy powie 
sobie: przynajmniej nie żyłem napróżno. Prze 
znaczeniem życia mego było, aby gorące 
moje pragnienia uczyniły mnie nauczycielem 
i kierownikiem innych.

I braciom swoim młodszym, tym, którzy 
jeszcze mieli swobodę i mogli pójść drogą, 
którą sami obiorą, dowodziłem:

— Bądźcie rozumni! Nie wierzcie życiu! Ono 
wydaje się tem, czem nie jest. Wszystko, za 
czem my szaleńcy ubiegamy się, to mrzonka, 
to głupstwo, to błędny ognik, który wabi nas 
na manowce, a gdy, znalazłszy się na nich, 
nie możemy znaleźć wyjścia —  on zabłyśnie 
i zniknie nam z przed oczu.

Wtedy śmiali się młodzi. Mrugali do siebie 
oczyma i mówili: biedni ci starzy, co oni 
wiedzą o życiu, o którem zapomnieli!

To była także lekcya.
I mnie ona wystarczyła.
Młodzi nie mogą nauczyć się od starych, 

inaczej byliby sami starzy i nie posiadaliby 
odwagi życia. A tylko ten może coś zyskać, 
kto ma odwagę. Dlatego istnieje rozdział mię­
dzy starym i młodym i nie mogą się zrozu­

mieć. Każdy z nich, stojąc po swojej stronie 
ulicy, przemawia swoim językiem. — Każdy 
musi sam poznać niebezpieczeństwa życia 
i jego niedole.

— I nie ty, lecz ja — powiada ogień po­
żądania — jestem przeznaczony, aby stać 
się nauczycielem młodych. Ty bądź zadowo­
lony, gdyś przyszedł do przekonania, że mo­
żesz być sam sobie nauczycielem.

Umilkłem.
Ogarnęło mnie wielkie zwątpienie, ale był 

i spokój w tem zwątpieniu.
I przyszły mi nowe myśli, spokojniejsze, 

niż dawne — może to jest rzecz najważniej­
sza dojść do tego, aby sobie samemu być 
nauczycielem?

Zbudziła się we mnie wielka pobłażliwość 
i z uśmiechem patrzyłem na gorączkowe usi­
łowania młodych, aby świat zawojować.

Właściwie żal mi ich — tak daleko mają, 
a czeka ich tak dużo przejść!

Kiedy mówią mi o życiu i chcą mnie po­
uczyć, czem ono jest, śmieję się, mrugam 
okiem na swoich rówieśników i powiadam: 
biedni ci młodzi, co oni wiedzą o życiu, któ­
rego nie poznali!

I z głębi serca wyrażam życzenie: aby po­
siadali w sobie jak najwięcej tej młodości! 
bo tylko przez prawdziwą młodość wiedzie 
droga do mądrości.
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jomionych, zdanie, które niesłusznie przy­
pisywano ministrowi, czy też do genera­
lissimusa. Sprawa obrony narodowej tra­
ktowana niepoważnie a demagogicznie po­
służyła przeciwnikom R. P. jako rewanż, 
do obalenia ministeryum.

Po czczej dyskusyi bez większego zain­
teresowania podano 4 wnioski. Nieostro­
żnie ministeryum nie przyjęło przejścia do 
porządku „pur et simple*, jak również kom­
promisowego wniosku posła Montebello, 
prawicowca lecz proporcyonalisty, mające­
go na celu podtrzymanie ministeryum i gło­
sami prawicy, i... padło.

Nie przeczuwali tego ani tacy znawcy 
życia parlamentarnego jak Jaures i Pelle 
tan, milczały o tem „kuloary*, owe zaku- 
lisy Izby, decydujące o losach polityki.

Powstaje więc pytanie, czy ministeryum 
nowe ma być stworzone na gruncie R. P., 
czy też ma się ono opierać na partyi re­
publikańskiej?

Spodziewać się jednak wypada tego pier­
wszego. Sprawa reformy pozostanie nieza­
chwianą. Or.

Po masakrze.
Drohobycz, 27 czerwca.

Onegdaj zmarli niemowa Schaihter i za- 
robnica Julia Fałat, którą trafiła kala w 
chwili, gdy przechodziła ulicą z dzieckiem 
na rękach. Razem dotąd ofiar jest 26.

Aresztowano niejakiego Montaga wśród na­
stępujących dziwnych okoliczności: Zgłosił 
się on do sądu i zeznał, że Łyszkowski po­
rąbał go szablą. Po szczegółowem przesłu­
chaniu — został aresztowany. To zajście oraz 
pogłoski o mających nastąpić dalszych are 
sztowaniach wywołały w mieście silne zanie­
pokojenie. Opinia występuje przeciw temu, 
żeby Łyszkowski figurował w roli oskarży 
cielą i starał się o zmianę ról w ten sposób, 
by poszkodowani stali się oskarżonymi, a 
on przedstawił siebie jako poszkodowanego.

Sąd podobno pozyskał nowy materyał do­
wodowy z przesłuchania świadka Mikołaja 
Drohobyckiego, który zeznał, że słyszał, jak 
oficer zakomenderował „fertig", poczem z ust 
komisarza Łysakowskiego miała paść ko­
menda „Feuer*. Zeznał następnie, że był 
obecny podczas komisyi policyjno wojskowej 
na miejscu katastrofy i słyszał, jak komisarz 
Łyszkowski, wahając się, nie wykluczał możli­
wości takiej komendy.

Co słyszał tow. Wityk.
Do sądu wniósł jeden z adwokatów nastę 

pujące podanie:
„Podpisany wnosi na przesłuchanie świad­

ka Semena Wityka, zamieszkałego w Drcho 
byczu, hotel Boulevard, na następującą oko­
liczność : Dnia 21 b. m. zjawił się w tutej 
szem starostwie w sprawie nadużyć wybór 
czych w powiecie Semen Wityk i zastał w 
przedsionku starostwa zgromadzonych kilku­
dziesięciu żołnierzy, oraz kilku oficerów. Je 
den z oficerów odczytał z kartki łamaną pol­
szczyzną przebieg zajścia z 19 b. m., dodając 
co chwila do tego, widocznie przez władze 
wojBkowe lub tegoż oficera skonstruowanego 
przedstawienia zajść z 19 b. m , słowa: Więc 
tak było! Następnie ten sam oficer pytał żoł 
nierzy słowami: „Więc jak było?*, żądając, 
by żołnierze powtórzyli mu przebieg zajścia 
w ten spoBÓb, jak on go dopiero przedstawił. 
Podpisany wnosi na przesłuchanie Semena 
Wityka przed przesłuchaniem zacytowanych 
przez władzę polityczną żołnierzy, na wszelki 
zaś wypadek na słuchanie żołnierzy jako 
świadków pod przysięgą, albowiem inaczej 
trudno przypuścić, by zeznali prawdę, wobec 
instruowania ich przez przełożonych.

List dra LSwenstelna.
Do burmistrzów: Drohobycza, Bolechowa, 

Turki i Skolego wystosował dr Lówenstein 
następujący list:

„Zdała od terenu tragicznych zajść, po­
zbawiony znpełnie wpływu na tok zdarzeń, 
nie wiem, kto winien; nie moją rzeczą jest 
badać, na kogo spada odpowiedzialność. Ale 
fakt smutny pozostaje faktem. Nieszczęście 
się stało i odstać się niestety nie może, a 
tragiczne wspomnienie, które odtąd łączyć 
się musi z moim wyborem, każe zrezygno­
wać z mandatu, którym Obywatelstwo miasta 
raczyło mię obdarzyć. Nie mógłbym wykony­
wać mandatu, z którym wiążą się wspo 
ranienia grozą przejmującego nieszczęścia, co 
pochłonęło tyle ofiar, żałobą okryło tyle ro­
dzin i mnie pośrednio tak boleśnie dotknęło. 
Żywię nadzieję, że Obywatelstwo miasta po 
trafi odczuć i zrozumieć moje postanowienie 
i że nie wezmą go za złe ci wszyscy, któ 
rzy z prawdziwem poświęceniem tak gorli 
wie i skutecznie stawali za mną w walce 
wyborczej*.

Wynik wyborów w Galicyi
z dnia 26 czerwca.

Okręgi wiejskie.! y
Okręg Sanok-Rymanów. Głosujących 23.739, 

z tego otrzymali: Kuryłowicz (moskalofil) 
8820, Starowiejski (kons.) 8073, Załoziecki 
(Ukr.) 3553, Fidler (nar. dem.) 3275.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Kuryłowiczem, 
Starowiejskim i Załozieckim.

Okręg Drohobycz-Stary Sambor-Turka. Gło­
sujących 37.946, z tego otrzymali: Wityk 
(ukr. soc. dem.) 12.269, ks. Jaworski (Ukr.) 
9616, Hoszowski (moskalofil) 8003, Osuchow­
ski (kons.) 7817.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Witykiem, Ja­
worskim i Hoszowskim.

Okręg Kołomyja Peczeniżyn. Głosujących 
37.528, z tego otrzymali: TrylowBki (rus. 
rad.) 14.581, Ławruk (rus. rad.) 8268, Swo 
boda (nar. dem.) 7249, Skwarko (Ukr.) 4311.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Trylowskim, Ła- 
wrukiem i Swobodą.

Okręg Borszczów-Zaleszczyki. Głosujących 
42.185, z tego otrzymali: dr Okuniewski 
(Ukr.) 18.483, Stefanyk (Ukr.) 13 200, Kali- 
szczak (Ukr.) 9595, Smolnyj (moskalofil) 885.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Okuniewskim, 
Stefanykiem i Kaliszczakiem.

Okręg Tłumacz-Obertyn. Glosujących 35 138, 
z tego otrzymali Baczyński (Ukr.) 16.912, Ejg. 
Lewicki (Ukr.) 15.151, Aleksiewicz (moskalo 
fil) 2837.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Baczyńskim, Le­
wickim i Aleksiewiczem.

Okręg Rawa Bełz. Glosujących 39 718, z te­
go otrzymali Dniestrzański (Ukr) 15.922, Ła- 
bęaki (moskalofil) 12 829, Wysocki (kons. 
poi.) 10.959

W y b ó r  ś c i s ł y  między Dniestrzańskim, 
Łabęskim i Wysockim.

Okręg Sokal Radziechów. Głosujących 
47.661, z tego otrzymali Marków (cncska- 
lofd) 19.640, Petruszewicz (Ukr.) 17,655, 
Kraus (aar. dem.) 11.138.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Markowem, Pe- 
truszewiczem i Krausem.

Okręg Brzeżany Rohatyn. Głosujących było 
37.285, z tego otrzymali. Kost’ Lewicki (Ukr.) 
14 242, Starach (Ukr.) 11 863, ks. Senyk (mo­
skalofil) 5952, Zborowski (nar. dem.) 5198.

W y b ó r  ś c i s ł y  między Lewickim, Sta­
ruchem i Senykiem.

O kręg Jarosław - CieBzanó w. Glosujących 
25 609, z tego otrzymali: dr Kozłowski (poi. 
kons.) 11.869, Cegielski (Ukr.) 5460, Stań 
czak (moskalofil) 4316, Sawczak (Ukr.) 3264, 
Jampolski (lud.) 260.

W y b ó r  ś c i s j y  między Kozłowskim, Ce­
gielskim i Stańczakiem.

Okręg Skałat-Grzymałów Husiatyn. Glosu­
jących 27 465, z tego otrzymali: Petrycki 
(Usr.) 13.873, hr. Gołuchowski (poi. kons.) 
8428, Bieniowski (nar. dem.) 3092, Gisow- 
ski (moskalofil) 2025.

Wybrani: Petrycki i Gołuchowski.

Jak upadł prof. Rydygier?
Lwów, 27 czerwca.

Przy wczorajszych ściślejszych wyborach 
prof. Rydygier padł jak długi, padł jako re­
prezentant reakcyi i wstecznictwa klerykal 
nego. Czyniono wszystko, co uczynić można, 
lecz czego czynić nie wolno nietylko według 
ustawy o czystości wyborów, ale przede- 
wszystkiem według etyki, aby prezes stron 
nictwa katolickiego został wybrany. Wszyst 
ko na marne. Pieniędzy była moc. Zmobili 
zowano wszystkie hyeny z całego miasta, 
stare, wypraktykowane, i nowe, które się 
wykształciły dopiero przy ostatnich wybo­
rach, torując ścieżki „myśli narodowej*. Uru­
chomiono wszystkie katolickie żywioły, po­
cząwszy od kanoników kapituły, a skończy­
wszy na służącym stronnictwa katolickiego, 
czyli lokalu tak nazwanego, nawet polieyan 
tom i dzielnym strażakom pożarnym kazano 
pospieszyć na ratunek myśli katolickiej; 
wszystko na marne. Dr Rydygier padł i nie 
podniesie go żaden cud, jak mu nie pomógł 
żaden szwindel.

Aparaty wyborcze zawiodły, gdyż wszyst­
kie żywioły postępowe i zwolennicy kandy­
datury Śliwińskiego rozciągnęły czujną kon­
trolę nad wyborami, aparaty zblokowali, za- 
gwoździli, uniemożliwili normalne fnnkcyono- 
wanie.

Zrana wybory odbywały się spokojnie 
ruch wyborczy był dość słaby, a i ci nieli­
czni wyborcy powtarzali się, parę razy szli 
do urny wyborczej. Zwróciło to uwagę osób, 
które się bliżej interesowały wynikiem wy­
boru. Wkrótce Btwierdzono, że to hyeny Ry­
dygiera wygłosowują kupione i złożone w je­
go lokalach wyborczych legitymacyę. Między

iunemi dowiedziano się, że w lokalu przy 
ul. Teatyńskiej 1. 3 na I p. ma się znajdo­
wać znaczniejsza ilość legitymacyi. Kilka o- 
sób, zwolenników Śliwińskiego, udało się, 
tam, aby to sprawdzić i zażądać interwen 
cyi policyi. Kiedy przyszli pod drzwi lokalu 
młodzież katolicka, prawdopodobnie medycy, 
z których wielu skarbiło sobie łaskę prof. 
Rydygiera przy egzaminach zapomocą agita- 
cyi na rzecz jego kandydatury, zamknęli 
czemprędzej drzwi. Wobec tego próbowano 
drzwi wyważyć, aby przytrzymać hyeny. 
Tymczasem za drzwiami huknął strzał re­
wolwerowy. Wśród stojących przed drzwiami 
powstało zamieszanie; oddalili się i udali się 
do policyi, żądając interwencyi. Na miejsce 
przyszedł kom. Tauer, który zamkną! lokal 
i rozpoczął dochodzenie. Miał on przesłuchać 
świadków, którzy w krytycznym czasie znaj­
dowali s;ę w 1 skala i strzelali; ci świadko­
wie mieli stwierdzić, że nie było strzału, a 
huk powstał wskutek silnego trzaśnięńa 
drzwiami. Tymczasom świadkowie z drugiej 
strony twierdzą stanowczo, że słyszeli strzał, 
który pochodził z rewolweru t. zw. bębeno- 
wego. Policyą, która jak się okazało, także 
bierze udział w wyborach, nie może prze 
cież stwierdzać, że agitatorzy katolickiego 
kandydata handlujący legitymacyami strze­
lają z rewolwerów.

W godzinach popołudniowych ruch wybor­
czy znacznie się wzmógł; głosowało bardzo 
wielu robotników. Skorzystali z tego płatni 
zwolennicy Rydygiera i próbowaii wygłoBo- 
wywać kupione legitymacyę przy pomocy 
hyen, co się im znowu nie udawało. Kilka­
dziesiąt hyen Rydygiera mężowie zaufania 
Śliwińskiego zdemaskowali przy głosowaniu, 
przyczem przychodziło do niezwykle humo­
rystycznych scen.

Nadto zwrócono baczniejszą uwagę na 
biura wyborcze Rydygiera, których było kilka 
w różnych punktach miasta. B:ura te po wy 
kryciu otaczano kontrolą i uniemożliwiano 
hyenom głosowanie. Jedno z biur znajdowało 
się przy ul. Żółkiewskiej L. 5. Do biura tego 
przedostało się para zwolenników Śliwiń­
skiego, którzy paraliżowali robotę. Po nieja 
kim czasie wykryto ich, lecz Rydygier z Ie 
gitymacyj tam nagromadzonych nie mógł już 
mieć pożytku, mimo że przy bramie usta­
wiono polieyanta, który wpuszczał tylko hyeny 
rydygierowskie, posiadające specyalną od 
znakę.

Przy ul. Kurkowej znajdowały się dwa 
biura Rydygiera pod L. 6 i 9, których pil 
nowali policyant i agent. Kiedy wyborcy Śli 
wińskiego ustawili się przed bramą, aby śle 
dzić hyeny, zawołano konnego polieyanta 
z pod namiestnictwa; powstała awantura, lecz 
hyeny nie mogły glosować.

Najlepiej funkcyouowało biuro na strażnicy 
pożarnej, a to dlatego, że strażacy ustawili 
się przed lokalem i uniemożliwiali kontrolę. 
Nadto były biura w pracowni Getritza przy 
ul. Boimów 1. 3, przy ul. Skarbkowskiej 1. 16, 
które także zostało zblokowane. Hyeny co 
pewien czas przenosiły się do innego lokalu.

Dzięki tej kontroli wyborców Śliwińskiego, 
według opowiadania wtajemniczonych około 
500 legitymacyj Rydygiera nie zostało wy 
głosowanych, mimo, że ofiarowano po 5 i 6 
koron, aby iść do głosowania. Tem się też 
tłómaczy, że pod koniec głosowania przy 
szło przed ratuszem kilkakrotnie do starć. 
Wyłapywano bowiem hyeny i nie chciano 
ich dopuścić do urny. Pewien młody czło 
wiek, w którym rozpoznano byenę, zagroził 
otaczającym go, że będzie strzelał z rewol- 
waru; rzeczywiście wyjął rewolwer. Wów 
czas rzucono się na hyenę, odebrano mu re­
wolwer, przyczem go obito. Młodzieńca are­
sztowała policyą. Mimo takiego nakładu pra­
cy i pieniędzy, mimo poparcia wszechpola 
ków, mieszczan i innych kołtunów, runął 
przedstawiciel obskurantyzmu klerykalnego, 
zwyciężył kandydat stronnictwa postępowego.

Ruch wyborczy.
Doboszyński w pogoni za mandatem, z  No­

wego Sącza donoszą nam: Przysłowie ludowe 
mówi: Dobra Świnia wszystko zje i wiecznie 
głodna. Dr Doboszyński, skompromitowany 
do ostateczności i napędzony z miasta, nie 
dał za wygraną i poszedł szukać szczęścia 
na wieś. I po długiej wędrówce w tutejszym 
okręgu wiejskim Grybów Nowy Sącz-Muszyna 
znalazł kandydata frondy ludowców My j aka ,  
z którym zawarł pakt. D o b o s z y ń s k i  
j e s t  t e d y  j e g o  z a s t ę p c ą .  Myjak ma 
po pewnym czasie za grube pieniądze zrzec 
się na rzecz jego mandatu.

Rzecz ta była trzymana w najściślejszej 
tajemnicy i dopiero w ostatnich dwóch dniach 
to wyjawiono. Oburzenie wśród wyborców

panuje wielkie, zwłaszcza w powiatach bliżej 
Nowego i Starego Sącza. Myjak plamy tej 
nie zmyje już żadnym myjakiem. Postawie­
nie kandydatury Doboszyńskiego przy takiej 
konstelacyi wyborczej równa się p o s t r a ­
dan i u  j e d n e g o  m a n d a t u  z o k r ę g u  
p o l s k i e g o  na r z e c z  m o s k a l o f i l a  
H n a t y s z a k a ,  który ze wszystkich kandy­
datów wskutek rozbicia głosów dwakroć uzy 
skał największą ilość głosów i przychodzi do 
głosowania ściślejszego.

Poważna część wyborców, oburzona po­
stępowaniem Myjaka, postanowiła wstrzymać 
się od głosowania — wobec czego wybór 
Hnatyszaka jako posła mniejszości jest pra­
wdopodobny. I kto wie, czy dawny zastępca 
Fijaka będzie zastępcą Myjaka...

Wędrowna hysna, czyli Koczur na Podhalu. 
Z Poronina piszą nam: Co roku przyjeżdżają 
na Podhale turyści dla karkołomnych wycie­
czek i Indzie chorzy lnb przemęczeni dla po­
ratowania zdrowia, w tym zaś roku wybor­
czym zawadzają o ten piękny zakątek takie 
i przepracowane, a wciąż żądne srebrników 
hyeny. Oto niejaki Koczur, niestety akade­
mik, hyena z hufca Kantego, zbrzydził sobie 
Kraków i zapragnął wyzyskać całą kampa­
nię wyborczą; ale i Tatry chciał Koczur zo­
baczyć — przyjechał więc do Poronina, nie 
wiedząc nawet kto ta kandyduje, kogo ma 
zwalczać, a kogo szwindlem popierać. Po 
bezowocnych kołataniach w tej sprawie do 
górali, zaczepia Koczur na dworcu w Poro­
ninie jednego ze znanych literatów, popiera­
jącego kandydaturę p. Curusia i ofiaruje mu 
swe usługi, zaznaczając, że jest wysłannikiem 
„demokracyi* krakowskiej i że pragnąłby 
coś z okazyi wyborów zarobić. Opowiada 
przytem ta hyena, jak to się działo w Kra­
kowie, jakie zasługi przy kupowaniu głosów 
i glosowaniu na cudze legitymacyę położył, 
i jak znienawidził socyalistów. Źle jednak 
się Koczur wybrał: zaczepiony skierował chę­
tną hyenę do komitetu wszechpolskiego p. 
Ptasia, nadmieniając, że górale potrafią da­
leko odpędzić tych, co chcieliby leokantow- 
skie brudy wyborcze szczepić na Podhala.

Akademik „demokratyczny*, nagabujący 
na dworcu nieznajomych, prosząc, aby go 
wynajęli do robienia łajdactw wyborczych, 
młodzieniec w ten sposób zarabiający na swe 
kształcenie się — oto jeden z rezultatów sze 
rżenia zgnilizny w społeczeństwie naszem 
przez rozmaitych Federowiczów. Taki Ko­
czur — to wyrzutek społeczności akademi­
ckiej. Ale może kiedyś „zjednoczone stron­
nictwa narodowe* będą zachwalały jako je­
dynego kandydata p. Koczura, co jeszcze 
d z ie c k ie m  łe b  r w a ł  h y d rz e  s o c y a lis ty c z n e j.  
Wszystko jest możliwe: przecie Orenscein 
kandydował we Lwowie, a dr Doboszyński 
w Krakowie. Na zakończenie jedno pytanie: 
czy młodzież uniwersytecka ścierpi w swem 
gronie takie indywiduum, jak „wędrowna 
hyena do wynajęcia*? Sądzimy, że każdy 
akademik, bez względu na swe przekonania 
polityczne, ze wstrętem odwróci się od ta­
kiego „kolegi*.

Szczyt bujnej wyobraźni I „Słowo Polskie* 
(w Nrze 295) podaje piorunująco-alarmującą 
depeszę z Nowego Targu, gdzie kandyduje 
p. Ptaś. Depesza kończy się dosłownie tak: 
„ C h ł o p i  są p o d b u r z a n i .  N a s t r ó j  
wś r ó d  n i c h  p r z y p o m i n a j ą c y  r o k  
1846*.

A Sselami tego podburzonego chłopstwa 
mają być: Tetmajer, Lewakowski, nafdarz 
Długosz, Ptak, Bis, Woj :ik, których nazwi­
ska wymienia „Stowo*, jako wodzów ludo­
wcowej agitacyi.

Ale uie wszyscy chyba są jednako groźni; 
przypuszczamy, że w myśl przysłowia: Ptak 
Ptasiowi oka nie wykolę.

Pokrzyw y*
0d Fijaka do Myjaka I

Tu rekuza —  tam rekuza:
Pamiętali mu Francuza!
W ięc się zraził pan do miasta, 
Poczuł w  duchu... iskrę Piasta.

Ma dukaty na mandaty,
Kupi mandat —  z chłopskiej chaty! 
Toć objeżdża sioła żywo,
Szuka chłopa za grosiwo!

Od Fijaka do Myjaka  

Błąka się, jak  zmora jaka —  
Wieczna zmora m andatow a:
Pan z „Reformy*, z Siem iechowa!

Papierośnice
tyłki :: łyżeczki 
cukiernice srebrne 
i wszelkie wyroby 
z hińskiego s re b ra

N A J L E P S Z E  Z E G A R K I  :: P I E R Ś C I O N K I
kolczyki oraz wszelkie wartościowe wyroby jubilerskie

pdsca najtaniej -  Emil Goldwasser
w Krakowie . J S A *  Grodzka 2 5

Z A  D A R M O
I opłacone wysyła 
bogato ilustrowa- 
:: ne cenniki. ::

\
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Tablica hańby.
Następujący kolejarze byli n* tyle bez su­

mienia i wstydu, że sprzedali się sa juda 
szowe srebrniki i Błużyli za hyeny Janowi 
Kantemu Federowiczowi na Wesołej:

N a d k o n d u k t o r z y :
Władysław Nowotarski.

Kłak. Pawłowski.
Sk6rezowski. Zieliński.

K o n d u k t o r z y :
Moskała. Czubaty.

Kozak,
napędzony konduktor.

Skórka.
M a s z y n i ś c i :

Gutklnd.
Ku wiecznej hańbie stawiamy tu ich na­

zwiska pod pręgierz opinii ogółu kolejarzy. 
*

W y p ł a c a ł  i ch N o w o t a r s k i .  Przez 
4 ostatnie dni przed wyborami na Wesołej 
wypłacał Dac h  Nowotarskiemu dla każdego 
z nich po 111 K dziennie, N o w o t a r s k i  
zaś wypłacał im tylko po 30 K, resztę cho­
wając do własnej kieszeni.

PrzBgiąd polityczny.
Pierwszy poseł socyalistyczny w Portugalii.

Komisya weryfikacyjna pierwszego repu­
blikańskiego parlamentu w Portugalii unie­
ważniła wybór republikanina dra Nunesa 
da Ponte, a uznała za w y b r a n e g o  z 
m i a s t a  O p o r t o s o c y a l i s t ę M a n u e -  
l a  J o s e  d a S i l v a .  Stało się to wsku­
tek protestu, jaki wnieśli socyaliści z Opor- 
to przeciw manewrom wyborczym partyi 
republikańskiej.

W ybór pierwszego socyalisty towarzysze 
w całej Portugalii przyjęli z entuzyazmem. 
Proletaryat portugalski będzie miał swego 
przedstawiciela w parlamencie.

Przegląd społeczny.
Strejk krawców żydowskich w Nowym Są-

$ZU zakończony został 18 tem. z w y c i ę ­
s t w e m  zorganizowanych robotników. Mię 
dzy innemi żądaniami uzyskano 10—15 pro 
cent podwyżki na robotach akordowych, czas 
pracy unormowano na 11 godzin (dawniej 
15—16 godzin na dobę!) craz uznanie przez 
majstrów organizacyi zawodowej. Nie pomo­
gły więc różne sztuczki pp. hurtowników, 
którzy roboty nasyłali do krawców w Tar. 
nowie i Gorlicach, bo wszędzie spotkali cię 
z odmową przez zorganizowanych towarzy 
fiży. Tak więc robotnicy krawieccy powrócili 
do warsztatów z lepszą otuchą do pracy, że 
to pierwsze ich zwycięstwo zjednoczy ich 
jeszcze bardziej do walki o dalsze podwyżki 
płacy.

Czas odnowić prenumeratę!
.Naprzód*

kosztuje 2  K miesięcznie 
z przesyłką.

KRONIKA.
Kraków, 28 czerwca. 

Nowiny krakowskie. 
Śledztwo dyscyplinarne przaclw akademi-

AOm-hyenom. S e n a t  a k a d e m i c k i  U ni  
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  uznając 
kupowanie głosów i głosowanie za  pieniądze 
na cudze legitymacye za  niezgodne z  hono 
*em akademika, w y t o c z y ł  d y s c y p l i -

a r kę  wszystkim akademikom wymienio- 
„,m w „Naprzodzie* jako hyeny Doboszyń 
kiep
Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 

2  lipca wycieczkę ogrodniczą na Czerwony 
Prądnik pod kierunkiem p. Józefa Tacikow- 
skiego. Punkt zborny w biurze Uniwersytetu 
ludowego o godz, 4 po południu.

Jeszcze o zniżkach kolejowych. P is a liś m y  
j u t  o p ra k ty k a c h  d y re k c y i k o le jo w e j w  K ra  
k o w ie , k tó ra  w n ie s ły c h a n y  sposób s z y k a ­
n u je  łu d z i n ie z a m o ż n y c h  p o d a ją c y c h  s ię  o 
z n iż k ę  b ile tu  k o le jo w e g o . I  ta k  z n o w u  pe  
w ie n  u rz ę d n ik  p o c z to w y  p o d a ł Bię o z n iż k ę  
lecz o t r z y m a ł  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź  i to  
dopiero po 9  d n ia c h . N a to m ia s t p e w n a  w d o

wa po kapitanie, mająca 60 000 kor. mają­
tku, otrzymała zniżkę w 4 dniach.

Apelujemy do p. dyrektora Zborowskiego, 
aby wglądnął w tę agendę i dał odpowie­
dnie instiukcye referentom.

0 stosunkach pocztowych w naszem mie­
ście, pod każdym względem fatalnych, mó­
wiono wczoraj na posiedzeniu Izby handlo­
wej. Wykazywano, że ruch handlowy ogro­
mnie wskutek tego cierpi, a główną przy­
czyną niedomagań jest n i e d o s t a t e c z n a  
i l o ś ć  p e r s o n a l u ,  gdyż rząd boBztem in­
teresów publicznych robi oszczędności. Izba 
wypracowała memoryał, który prześle mini­
sterstwu handlu, z żądaniem zaradzenia bra­
kom.

Aresztowania SzpUgów. Jeden z areszto­
wanych onegdaj szpiegów podający się za 
Adolfa Miillera miał zajmować w ostatnich 
czasach posadę pomocnika buchalteryjnego 
w Krakowie w jednej z tutejszych firm, na 
stępnie w Tarnowie, a przez dłuższy czas 
był zatrudniony w zarządzie dóbr Zawadka 
(powiat Kałusz) Przebywał też dłuższy czas 
we Lwowie, gdzie koń szył studya handlowe. 
Dotąd zachodzą trudności co do stwierdzenia 
prawdziwego nazwiska. Wyszło już na jaw 
kilka fałszywych nazwisk, na jakie rzekomy 
Muller wyrabiał sobie dokumenty celem za 
bezpieczenia się na wypadek aresztowania. 
Podobno policya otrzymała wiadomości, że 
był on aresztowany w Prusach również pod 
zarzutem szpiegostwa. Muller jest średniego 
wzrostu, szczupły, o twarzy pogodnej, jasnej.

Drugi aresztowany szpieg przybył przed 
miesiącem do Podgórza i zamieszkał przy 
ulicy Wielickiej jako Ignacy Schuster. Wy­
najął sobie pokój i umeblował dostatnio no 
wymi sprzętami. Wedle jego zeznań zamie­
rzał założyć w Galicyi fabrykę mydła i zno­
sił się z przemysłowcami w tym kierunku. 
Calem zaś jego było szpiegostwo, do czego 
natychmiast zabrał się, zakupiwszy kilka a- 
paratów fotograficznych. Przeprowadzona w 
mieszkaniu jego rewizyą dała nieoczekiwany 
rezultat. Znaleziono wiele zdjęć z objektów 
wojskowych, jako też szereg szkiców i ry­
sunków.

Policya stwierdziła, że aresztowany nazy­
wa się Ignacy Barbacki, liczy lat 24, pocho­
dzi z Warszawy, gdzie uczęszczał do szkoły 
przemysłowej. Przed pięciu laty przebywał 
w Krakowie, skąd go wydalono w roku 1906, 
ponieważ dopuścił się gwałtu publicznego. 
Mianowicie po zgromadzeniu w hotelu Kleina 
wziął udział w bójce, za co został akazany 
przez sąd na miesiąc więzienia. Po odsiedzę 
niu kary wydalono go z Austryi.

Wczoraj policya ustaliła, że urodzony Mul 
ler nazywa się Maryan Piechociński, lat 26, 
z Królestwa. Sprawę oddano już do sądu, 
gdzie śledztwo prowadzi sędzia Gniewosz.

Kalectwa przy pracy. Do klasztoru Karne- 
dulów w Bielanach wezwano wczoraj pogo 
towie do Tomasza Ciechomskiego, który przy 
pracy spadł z rusztowania i doznał złamania 
czaszki. W groźnym stanie przewieziono go 
do szpitala Łazarza.

W tartaku w Dąbiu odcięła piła robotni­
kowi Kozikowi dwa palce u lewej ręki.

— Obecny program cyrku „Edison*
na Błoniach należy do jednego z najlepszych i 
obejm uje szereg niezwykle zabawnych oraz rea li­
stycznych scen z życia. W  program wchodzą .W sp a ­
niałomyślność Lnco lna*, prezydenta Stanów Z je ­
dnoczonych, „Ułaskawienie żołnierza*, „Wspom nie­
nie Karola*, bardzo wesoły obrazek z życia woj 
skowego, „Moryc szuka śmierci*, komiczna scena 
z życia wzgardzonego kochanka, „W yprowadzenie  
w  pole*, wesoła scena bandycka, krajobrazy Ho 
landyi, wreszcie wspaniały „Żurnal Pathego*, który 
w  każdorazowym programie zdobył sobie poczestne 
miejsce. Atrakcyę stanowi historyczny dramat z r. 
1804 p. t. „Bonaparte i Pichegru*.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza (ul. Szewska 16, 1. piętro).

B i u r o  otwarte od godz. 5 —7 wieczorem. C z y ­
t e l n i a  p i s m  od godz. 12— 1 i od 5— 9. B i b l i o  
t e k a  od godz. 6— 9.

— Repertuar teatru miejskiego.
Środa 28: „Dziecko księcia*, operetka w  3 aktach 

Fr. Lehara (nowość).
Czwartek 29 po południu: „Opowieści Hoffm ana*.
Czwartek 29 wieczór: „Krysia leśniczanka*.
Piątek 30: „Dziecko księcia*.
Sobota 1 lip ca : „Quo vadis“.
Niedziela 2 po południu: „Manewry jesienne* 

(ceny zniżone).
Niedziela 2 w ieczór: „Mignon*.
Poniedziałek 3: „W esoły chłop*, operetka w 3 

aktach Leona Falla.
Wtorek 4: „Madame Butterfly*.
Środa 5: „Hrabia Luksem burg*.
Czwartek 6: „Quo vad is“.
Piątek 7: „Miłość cygańska*, operetka w  4 aktach 

Fr. Lehara.
Sobota 8: „Miłość cygańska*.
Niedziela 9 popołudn iu : „Halka* (cenyzniżone)
Niedziela 9 w ieczór: „Krysia leśniczanka*.
Poniedziałek 10: „Miłość cygańska*.
Wtorek 11: „Manru*.
Śrtda 12: .Miłość cygańska*.
Czwartek 13: „Manru*.
Piątek 14: „Miłość cygańska*.
Sobota 15: „Hrabia Luksem burg1

Niedziela 16 popo łudn iu : „Rozwódka* (ceny zni­
żone).

Niedziela 16 w ieczór: „Manru*.
i

Nowiny lwowskie.
Proces akademików ruskich. W y d a n i e  i 

o g ł o s z e n i e  w y r o k u  w sprawie zajść na 
uniwersytecie o d r o c z o n e  zostało do wtor­
ku 4 lipca.

Nomlnaoya dyrektora policyi. Cesarz zamia 
no wal radcę i kierownika policyi we Lwowie 
dra Józefa Reinlendera radcą rządowym i 
dyrektorem policyi.

Śmierć w zbiorniku na wodę. Wczoraj nad 
wieczorem w cegielni p. Zandlera na Stille 
rówce obok ulicy Snopkowskiej upadła pod 
czas zabawy pięcioletnia córeczka jednego z 
zamieszkałych tam robotników, Janinka Ku 
liczówna, do zbiornika na wodę i utopiła się.

Z krafn.
Zabójstwo wyborczo. Z Przemyśla donoszą: 

We wsi Byków pod Medyką żona jednego 
z gospodarzy, Ukraińca, broniąc męża przed 
agitatorami moskalcfila Juryczyńskiego, ch?ą 
cymi wydrzeć mu kartkę głosowania, ngo 
dzona w głowę kołem lub toporkiem, zginęła 
na miejscu, a męża lekko zraniono. Sprawcy 
zbieglj.

Pożar zbiornika ropy. Z Gorlic donoszą: 
W Giinniku Maryampolskim zapalił się w po 
niedziałek wieczór zbiornik ropy o pojemno 
ści 15.000 cystern, położony niedaleko od 
rafineryi nafty. O godzinie 2 w nocy wał, 
okalający część zbiornika na wysokości 3 m. 
nad ziemią, wskutek gorąca przerwał się, 
a gotująca się ropa rozlała się na przestrzeni 
Va kim.2, szerząc wokoło spustoszenie. Zni­
szczony jest tor kolejowy na przestrzeni 
400 m., spalone dwa mosty: kolejowy i na 
gościńcu rządowym. Dotychczasową szkodę 
obliczają na 700.000 koron, nie licząc strat 
wynikłych wskutek zniszczenia toru kolejo 
wego. Pociągi z Gorlic do Zagórzan nie od 
chodzą. Komuuikacya kołowa odbywa się 
ścieżkami bocznemi. Niebezpieczeństwo prze 
niesienia się ognia na rezerwoary i rafinerye 
minęło. Istnieje obawa, aby wskutek gorąca 
nie pękły rury podziemne, łączące palący się 
zbiornik z rafineryą.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — gotówkę i na epłaty — bez zaliczki.

Wiedeński Bank-!'wiązkowy
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 

pHal akcyjny ISO milionów korom Fundusze rezerwowe 39 milionów koro*.

TELEGRAMY
z dnia 28 czerwca.g

Dymisja bar. Bienertha.— Bar. Gautsch 
prezydentem ministrów. —  Zwołanie 

parlamentu.
Wiedeń. Wczoraj po południu nastąpiło 

przyjęcie dymisyi bar. Bienertha i zamia­
nowanie bar. Gautscha prezydentem mini­
strów. Równocześnie ogłoszono nominacyę 
bar. Bienertha namiestnikiem Austryi Dol­
nej (w miejsce hr. Kielmansegga).

Rada państwa zostanie zwołana na 17 
albo 18 lipce.

Zmiany w ministerstwie dla Galicyi.
Wiedeń. Skutkiem wyboru radców mini- 

steryalnych Rosnera i hr. Lasockiego na 
posłów zmienił się skład urzędników w 
ministerstwie dla Galicyi i przedstawia się 
w sposób następujący: Radca ministeryal- 
ny Zdzisław Morawski, radca sekcyjny Ju­
liusz Twardowski, wicesekretarz ministe- 
ryalny dr Włodzimierz Kozubski, komisarz 
powiatowy dr Malczewski.

Socyaliści przeciw podrożeniu tytoniu.
Budapeszt. Socyaliści odbyli wczoraj wie­

czorem 7 zgromadzeń ludowych przeciw 
podwyższeniu cen tytoniu. Uchwalono je­
dnobrzmiącą rezolucyę z protestem i we­
zwaniem, aby przynajmniej częściowo 
wstrzymać się od palenia tytoniu, jak dłu­
go rozporządzenie nie zostanie cofnięte.

Zakaz pracy nocnej kobiet na Węgrzech.
Budapeszt. Sejm węgierski uchwalił ustawę 

zakazującą nocnej pracy kobiet w zakładach 
przemysłowych.

0 reformę wyborczą w Prusiech.
Berlin. Sejm pruski o d r z u c i ł  wniosek 

wolnomyślnych o przedłożenie ustawy, za 
prowadzającej powszechne, równe, bezpośre­
dnie, tajne prawo głosowania do sejmu pru­
skiego i o zmianę dotychczasowych okręgów 
wyborczych. W n i o s e k  p o p i e r a l i  bo- 
c y a l i ś c i  i P o l a c y .  Wystąpili przeciw 
wnioskowi konserwatyści i wolno-konserwa

tyści. Centrum oświadczyło się za stopnio- 
wem polepszeniem prawa wyborczego. Naro­
dowi liberali oświadczyli się za tajuem i bez- 
pośredniem, a przeciw równemu prawu glo­
sowania.

Nowy gabinet francuski.
Paryż. (Ag. Havasa). Caillaux zawiadomił 

prezydenta Fallieresa, że obejmuje misyę 
utworzenia gabinetu. Sprawy zagraniczne 
obejmie prawdopodobnie prefekt depart. 
Sekwany Selves; Cruppi obejmie minister­
stwo sprawiedliwości, Delcasse zatrzyma 
portfel marynarki, ministerstwo wojny o- 
bejmie albo Etienne, albo Messimy.

Caillaux oświadczył, że zajmie pośre­
dniczące stanowisko w sprawie reformy 
wyborczej. W  sprawie tej wyłaniają się 
trudności z powodu wielkich różnic mię­
dzy zwolennikami a przeciwnikami propor- 
cyonalnego prawa głosowania.

Paryż. Gabinet został ostatecznie utworzo­
ny. Cailiaux objął prezydyum i sprawy we­
wnętrzne, de Selves sprawy zagraniczne, 
Messimy tekę wojny, Delcasse marynarkę, 
Cruppi sprawiedliwość, Klotz skarb.

Paryż. Członkowie nowego gabinetu odbyli 
Radę miniBteryaluą, na której ułożono tekst 
deklaracyi rządowej.

Powstanie albańskie.
Konstantynopel. Po powrocie sułtana od­

była się rada ministeryalna, na której uchwa­
lono przedłużyć termin Malissorom do pod­
dania się o 14 dni. Postanowiono ponownie 
ogłosić proklamacyę do MalisBorów w języku 
dla nich zrozumiałym i podkreślić w niej, że 
rząd da odszkodowanie nietylko za zniszczo­
ne domy, ale' i za zbiory. Władze otrzymały 
polecenie życzliwego obchodzenia się z Ma- 
lissorami.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Organizacya kobiet P. P. S. D. w 
Krakowie urządza w  niedzielę 2 lipca b. r. na 
W oli Justowskiej w  ogrodzie p. Masnego wielką 
zabawę kwiatową z muzyką i tańcami. Po­
czątek o godzinie 2 po południu. Bilety wcześniej 
nabywać można w  Związku stow. rob , Zw ierzy­
niecka 10, I. p., po 50 h, przy kasie wstęp 60 h, 
dla dzieci 20 h. Szczegółowy program na afiszach. 
W  razie niepogody zabawa odbędzie się w  następną 
niedzielę.

* Baczność złotnicy, srebrnicy i ryto­
wnicy! Dnia 28 czerwca (w e środę) o godz. 7V« 
wieczór odbędzie się poufne zgromadzenie w  lo ­
kalu „Vorwarts“, ul. Starowiślna 42, z porządkiem  
dziennym: Organizacya zawodowa złotników, sre­
brników i rytowników. Referent: Karol Toman, se­
kretarz centralnego Związku zawodowego złotni­
ków  w  W iedniu.

* Baczność kelnerzy! Centralna organiza­
cya kelnerów i kucharzy w  Austryi Grupa Kraków  
z dniem 15 maja b. r. przeniesioną została do do­
mu przy ul. Grodzkiej 35, 1. p. Celem organizacyi 
jest: bezpłatne pośrednictwo pracy, jakoteż udzie­
lanie zapomogi podczas braku pracy, podróży lub  
choroby, uregulowanie oraz zawarcie um ów w  spra­
wach cennikowych. Lokal otwarty cały dzień. Se­
kretarz urzęduje od 10— 12 i od 3— 5.

* Wycieczka kolejarzy krakowskich 
odbędzie się w  niedzielę 2 lipca do lasu krzeszo­
wickiego, 15 minut drogi od dworca kolejowego. 
Odjazd z K rakowa specyalnym pociągiem o godz. 
1 w  południe. Odjazd z Krzeszowic o godz. 10'30 
wieczór. Bilet wstępu wraz z jazdą tam i z powro­
tem 1 K  20 h od osoby, dzieci od 10 do 14 lat 
płacą połowę. Muzyka wojskowa. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

* JaSlo. W e czwartek 29 czerwca o godz. 5 po 
południu odbędzie się doroczne zgromadzenie ja­
sielskiego oddziału Uniwersytetu ludowego im. 
Adam a Mickiewicza z następującym porządkiem  
dziennym: 1. Zagajenie i sprawozdanie ogólne. 2. 
Sprawozdanie kasowe. 3. W ybory : a) sześciu człon­
ków  zarządu, b ) trzech członków komisyi rewizyj­
nej, c) delegatów na walne zgromadzenie. 4. Inter­
pelacye i wnioski.

" "  NADESŁANE.  =
(Z a  dział ten redakeya nie odpowiada).

Dr HESKI
adwokat w Krakowie

przyjmie koncypienta z prawem substy- 
tucyi.

Zakład dentystyczny
przy ul. Jagiellońskiej 6, I. P- 

poszukuje praktykanta.
Podziękowanie.

Wszystkim , którzy wzięli udział w  pogrzebie §. p. 
Maryi Hojarczyko wej, lub pospieszyli w  tak 
ciężkiej dla nas chwili z wyrazami współczucia, 
składamy szczere podziękowanie.

Mąż z córką.
Imieniem przyjaciół: Czy szczano w ie. 

Bochnia, 26 czerwca 1911 r-

—.  — .......................  '-iz - __zz-s—m
Wl̂ kSZB rrzyjnauje wkładki w rachunku bieżącym 1 na

kwoty wypłaci 4 % książeczki wkładkowe*
b e z  Podatek rentowy sp łaca  Bank z  w łasnyck fm tu s z iw .  K n ie je  I ep rzed ije  w szelk ie  papiery warte- 

t y p o w le d z e a lK .  t d e w e  I w a la ły , p rzy la n ie  z lecenia na giełdy k n le n e l  z u n e .  » e t  M |tit|o is li| izyw <

Apteka i skład główny wód mineralnych
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Zdolnego pomocnika fryzyerskiego
poszukuje M. Ziegelmann, Kraków, 
ul. Krakowska 1.

Kilku czeladników krawieckich
znajdzie stalą robotę u  p. Antoniego  
Mottla. Zakład uniformowy Kraków. 

W iślna 9.

Ucznia do praktyki
poszukuje Tadeusz Pichel i Ska, 
pracownia kotlarska w  Krakowie, 
ul. Pijarska 21.

Potrzebny

u c z e ń
do Cukierni J. Michalika 

Kraków.

Duża sala
nadająca się na skład lub  praco­
w nię zaraz do wynajęcia przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 6.

W iadom ość w  -Hotelu V ictoria“.

Potrzebna z kaucyą

kasyerka
do Cukierni Lwowskiej

J. Michalika, Kraków.
Czereśnie i Wiśnie

duże, słodkie, świeżo rwane z drze­
wa, 5-klgr. koszyczek za kor. 3 — . 
Różnego rodzaju wczesne jarzyny  
za kor. 2“50, dostarcza J. Muller, 
właśc. w innic Kiskunhalas W ęgry.

Potrzebni

S U B JE K C I
z działu cukierniczego

uzdolnieni fachowo

w Cukierni Lwowskiej.

G O G O L
wspaniałe mydło piękności świato­
wej sławy. Zupełnie nieszkodliwe.
Usuw a wszelkie piegi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy i t. d. i nadaje ce­
rze świeżość, gładkość. —  Cena za 
puszkę z opisem K  1*50. —  G łówny  
skład wysy łkow y: Apteka XIV, Kra­
ków, ul. LuMcz.

Potrzebna

P A N N A
do ekspedycyi

w łada jąca  również językiem  niemieckim. 
Cukiernia J. Michalika.

Mleczarnia „Zdrowie**
narożnik ul. Floryańsklej i św . To­

masza obok hotelu pod „Różą“. 
podaje obiady postne. Pierogi 
ruskie I gołąbki postne. Ryż z jab ł­
kami lub  ze śmietaną. Legumlny z 
z nabiału ze śmietaną lub  konfitu­
rami. Mleko kwaśne z ziemniakami 
lub kaszą. Kakao i czekolada na 
mleku. Kuchnia Jarska zdrowo­
tna. Sala dla Gości. Dzienniki. Ceny 

bardzo nlzkie.

Z dniem 1  kwietnia otworzyłem

Nową pracownię 
i Skład kapeluszy
■  K rakow ie przy ulicy S ław kow sk ie ] 14

(vls i  vls Brand Hotelu).
Przyjmuję wszelkie roboty w za­
kres kapelusznictwa wchodzące, 
O czem zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność. 
Polecając się łaskawym wzglę­

dom, kreślę się z szacunkiem
Jan Kurzydło.

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrakcya dla Europy: Isrili W. 64, Bskrmttrasn I, wa wtainyn 
Generalna Reprezantaeya dla Austryi: Wiedeń, L, Stubenrlng II, tw whesjffl dws,
I t u  ubsipUCM* s  M m  tskm 1908 : ...................................X 539,686.228--
Stan czynny w .d łm f bilansu z końcem roku MOS . . . .  176,528.310'—
Doobód aa pramla aaabwaoyjne i odsetki w  roka 1801 , .  30,748.988-—
Radwyika m obrota roesnego 1906    2,215.358-— j  ig.WCOgj -
Reaenry i  poprzednich lat i i a  ndziaia w  ły sk a 11,718.647--

retai

Szczególne korzyflel 
jak ie  daje N ow ojorska  G erm ania  swoim  ubezpieczonym są:

1) łe  udziela p ierw s zą  dyw idendy ju t  po up ływ ie  pierwszego 
ubezpieczenia:

2) że poliee po I  latach ed w ystaw ienia aą e ty ła  n lezaczeplalno, *e  za­
chowują zwą ważność, naw et gdy śmierć ubezpieczonego naetąplh  
w skutek sam obójstwa lub pojedynku, a naw et w  takim  w ypadki' 
•koro wniosek zaw iera objektyw nie  fałszyw e deklaracye;

i )  te  dozwolone aą podrćła  i  pobyt na całej k u li ziem skiej bez osobnej 
p re m ii;

i )  łe  ponosi ryzyko ubezpleozenla na wypadek w ojny, powołanych poć 
broń boz podwyższenia p rem ii;

9) po 3-letniem  ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wetrsym aaiu  
dalszego płacenia prem ii, łąd aś :

3w ykupna go tów ką; b) policę w olną od wszelkich dalszych prem ii; 
rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na w ypadek śmierci, n *  
szereg la t;  cyfrowe świadczenia Tow arzystwa są w  polieach tabe- 

iwidoc:larycznia uwidocznione.
G dyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy n ie  oświadczył »ię, naten- 
przyjm uj# się, ie  tyczy sobie sposobu c) i  polica zostaje automaty-

iZ uzyskać pełną moc praw ną.
fianarsfoa ageneya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulioy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąśn chętnie stosunki i  osobami nadająoami a lf  da 
•hw isaeyi ubezpieczeń sa  tyc ie , udzielając tym że korzystnych wsrunkAw.

Od paftstwa
Odłożone ubrania męskie ja k  n . p. 
■sita zimowi od 1 4  K  wyżoj, obra- 
l ia  marynarkowa od 1 4  K  
(2ikłaś wypożyczania airań od ubrania 3  K ).

Henryk Weinberger 
■ M i i  I ,  siaoerstrassa l l l O I - i a  plętro- 

T c le to a  N r. 8101.

Najlepsza czekolada
z fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
Kraków  

alłoa Długa 12 —  Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie.

Realność
w śródmieściu

nadająca się na zakład przemysłowy, 
skład i mieszkanie do wynajęcia  
od 1 lipca 1911. Bliższa wiadomość 
w  kancelaryi Dra Adolfa Schmin- 
dlinga adw. w  Krakowie, ul. Jagiel­

lońska 1. 5.

m ii

Zastępca Maurycy Vorzimmer w Kralsowie.

ZEGARMISTRZ
St. Piotrowski 
Kraków, Sławkowska;24. 
Wielki wybór zegarków I biźuteryi.
Każda reperacya zegarka 1 K  80 h.

Wpisy do Akademii Handlowej w Krakowie
odbywać się będą w ostatnich dniach czerwca i pierwszych 

dniach września 1911 w następującym porządku:
1 . 4-letnia Akademia Handlowa od 29/6 do 30/6 i od 1/9 

do 4/9 przedpołudniem. Warunki przyjęcia: 14 lat, ukończona 
IV kl. szkoły średniej lub 3 kl. wydziałowa z co najmniej do­
brym postępem we wszystkich przedmiotach, i egzamin wstępny.

2. Kurs dla arbituryentów szkół średnich od 29/6 do 5/7 
i od 1/9 aż do zapełnienia wszystkich wolnych miejsc. Warunek 
przyjęcia: egzamin dojrzałości w gimnazum lub szkole realnej, 
krajowej.

3. Jednoroczny kurs handlowy dla absolwentek szkół śre­
dnich. Wpisy od 29/6 do 5/7 i od 1/9 do 5/9. Warunki: ukoń­
czona szkoła średnia (gimnazyum, szkoła realna), szkoła prze­
mysłowa, seminaryum nauczycielskie, liceum krajowe, względnie 
równorzędna szkoła zagraniczna. Kurs ten otworzy się tylko 
w razie wpisania się co najmniej 25 słuchaczek do dnia 5 września.

4. Dwuklasowa szkoła dla chłopców od 29/6 do 30/6 i od 
1/9 do 4/9 przedpołudniem. Warunki przyjęcia: 14 lat, ukoń­
czona 3 klasa wydziałowa lub średnia, w razie wolnego miejsca 
także egzamin wstępny z zakresu nauk w szkole wydziałowej.

5. Dwuklasowa szkoła dla dziewcząt. Dyrekcya przyjmo­
wać będzie zgłoszenia do tej szkoły od 29/6 do 5/7 i od 28/8 
do 31/8. Przyjęcie ogłosi się 1/9 rano o godz. 9. Warunki zgło­
szenia: 14 lat, 3 klasa wydziałowa z conajmniej dobrymi po­
stępami we wszystkich przedmiotach. Pierwszeństwo w przyjęciu 
mają kandydatki starsze wiekiem, mające lepsze postępy w na­
ukach i wyższą klasę ukończoną.

6. Wpisy do 3-klasowej szkoły uzupełniającej odbędą się 
we wrześniu od 1 1  do 16.

7. Wpisy na kurs wieczorny handlowy dla dorosłych od­
będą się we wrześniu od 1 do 25.

8. Wpisy na wieczorny kurs handlowy dla prawników od­
będą się od 1/10 do 15/10.

Dokładne prospekta w Dyrekcyi Akademii od 30/6 :911.

W y łe w e e : l g i iw r y  P w y i i M .  —  S i y w r l ł ó t e ;  reM ktorc . S k try s .« *  P jm 1s* f7 *s * sŁ

Spieszę
tylkokupuję

prawdziwe
Palma kauczukowe obcasy

Bilety j M f f
J B m w  m m

Kto się chce uchroni*
od zawodów i atrftt
niech żąda p̂ nczem

Zofia
Jiesiadecka

O&KitGlnt*

Y O S T pięknie • 
- i szybko
pisząca amerykańska ma­
szyna z pismem natych­
miast widocznem — bez

TAŚMY
Proszę *ędać|prospektu I zademonstro­
wania modelufzjr. 1911 na nasze koszty. 
= = = = =  Główny skład; = = = = =

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
we Lwowie, Sykstuska 48. Telefon 14-

Posiadacze koncesji szynkarskich właści­
ciele restauracyi,gospód, kawiarń, sklepów
mogą stworzyć sobie poważne źródło dochodu, gdy 
pobierają opłatę za grę na Pathefonie. Nadto

Pathśfon
ustawiony w lokalu, 
powiększa ściąg, przy 
ciąga i zachęca ludzi 
do częstszego odwie 
dzania lokalu i ć 
większej konsumcy5 
na bardzo trwałydjadła i napojów. Gra szafirem 

płytach. Doskonale gra do tańca. Kto ma Pathefo- 
zawsze się dobrze zabawi. Dlatego spieszdj się z na­
byciem Pathśfonu i nie dajcie się uprzedzić k> : jrertew!

Cenniki darmo i opłatnie.

Stefan Grudziński i Tadeusz Bergur
Kraków, ulica Szewska lO/n.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i la-1 
m ania poleca się uśmierzające j 
nacieranie, od wielu lat ogromnie I 
rozpowszechnione, przez wielu J 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane

Llnlmentum Giultherlae composituml
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną j

chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. —  D w a  r a z y  

dziennie wysyłka pocztowa.
Do nabycia w  aptece dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu,
W Krakowie w  aptece W iśniew ­
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w  drogueryach 
Pacłrackiego, Reifera, W iśniew ­

skiego i Zopotha.

MIESIĘCZNIK  
L ITERACKI  I ARTYSTYCZN Y

S b

wychodzi w  Krakowie 15 każdego miesiąca pod redakcyą 
Dr. I. H. Retingera.

W spółpracownicy: W . Berent, Ks. Dunikowski, J. German, G. 
Glass, F. Jasieński, J. Kasprowicz, E. Leszczyński, E. Ligocki, 
A. Lemański, B. Leśmian, J. Lorentowicz, W . Orkan, Pankie­
wicz, M. Pawlikowski, Z. Przesmycki, W . Rogowicz, prof. Dr. 
Rozwadowski, K. Sichulski, W . Sieroszewski, L. Staff, M. Szpyr- 
kówna, A . Szczęsny, K. Przerwa-Tetmajer, M. Treter, W . Weiss, 

L. Wyczółkowski, St. Żeromski.
Stałe I orglnalne sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego 
za granicą: A. Benneta, Fr- Bleya, J. Bojera, H. Gheona, G  

H. Maira, M. D. Calvocoressiego.
W  najbliższych numerach powieść W . Sieroszewskiego:

BA JK A  O ŻELAZNYM  W ILK U .
Barwne reprodukeye i w iniety artystyczne. 

Prenumerata roczna rs. 10 (z przes. rs. 12) Kor. 24 (z przes. 26) 
„ półroczna . 5  „ »  6 „ 12 „ 1 3

Adminfstracye: na Królestwo poi. i ces. ros. E. Wenda I Sp., Księ­
garnia Warszawa, Krak. Przedmieście Nr. 9; na Galicyę i kraje 

do Zw . poczt, nal.: S. A. Krzyżanowski, Krakćw, Rynek. 
Num ery okazowe bezpł. Do nabycia w e  wszystkich księgarniach. !

±K

Z  Ito ilm iw i Łmfcrwaó w  Kraśw w ie, sft. fitipa » ,  ffc eftm lht T6ST


